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				Ja wiem jednak na pewno. Wybrałem większą wolność – to odpowiedź, jakiej na pytania i wewnętrzne rozterki udziela Brat Starszy z dramatu Karola Wojtyły pt. „Brat naszego Boga”. Wewnętrzna przemiana malarza AdamaChmielowskiego w sługę ubogich pokazuje wielkość serca późniejszegoBrata Alberta. W życiu człowieka powołanego przez Pana kluczowym momentem jest decyzja podjęcia z Nim pełnej współpracy. Stopień bogac-twa, jakim jesteśmy obdarzeni przez fakt posiadania łaski wiary odkrywa ten, kto przestaje pełnić swoją wolę i wchodzi na drogę realizacji Bożej woli.

				Spotkanie ze Świętym Bratem Albertem stało się początkiem fascynującejduchowej przygody w życiu dwudziestu mężczyzn, którzy 1 października 2020 roku rozpoczęli etap rozeznawania i przygotowania do kapłaństwa w Wyższym Seminarium Duchownym Archidiecezji Krakowskiej. ŚwiętyBrat Albert stał się nie tylko patronem tego rocznika, ale prawdziwym Bratem, który cały czas towarzyszy w drodze. Pierwszym efektem wspólnej wędrówki są rozważania wybranych wezwań z Litanii do św. Brata Alberta, które znalazły się w niniejszym opracowaniu. Żywię nadzieję, że ich lektura może pomóc Czytelnikowi w odkryciu tego, co dla niego jest większą wol-nością. Dla Brata Alberta większa wolność to być dobrym jak chleb.

				ks. Albert WołkiewiczWicerektor WSD AK

				Kraków, 17 czerwca 2021 roku
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				„Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył” (Rdz 1, 27). Niezwykły ten obraz – człowiek, bo i Artysta jest nie z tej zie-mi… Jakże niezgłębione są tajniki ludzkiego serca, w którym Stwórca wyrył swoją podobiznę. Jeszcze większą tajemnicą jest otwarcie tego serca na łaskę Bożą, która w podobnym „materiale” potrafi dokonać cudów, lecz przez zamknięcie na nią człowiek może doprowadzić się do obłędu, odrzucenia Boga i nawet do potępienia. Pewnie dopiero po śmierci dowiemy się, jakimimeandrami podąża ludzka wolność i jak to się dzieje, że dwie podobne natury doprowadza do heroizmu lub do obłędu. 

				Przykładem tego są dwaj rówieśnicy, żyjący w tym samym czasie, kilkaset kilometrów od siebie. Jeden – artysta malarz, dusza wrażliwa, natura delikatna,którego życie Jezusa doprowadziło do odkrycia tajemnicy człowieczeń-stwa i zachwytu nad tą tajemnicą. To Adam Chmielowski – św. Brat Albert (ur. 1845 r.). Drugi to filozof, również wrażliwy i poszukujący. Ale jego wolność i lektura „Das Leben Jesu” („Żywotu Jezusa”) doprowadziły do zanegowania Boga, człowieka, do nihilizmu i ostatecznie do obłędu. To Fry-deryk Nietzsche (ur. 1844 r.). Żyli obok siebie. Być może ich ścieżki życiowe kiedyś się przecięły na ulicach Monachium. A jednak tak różne wyciągnęli wnioski po spotkaniu z nauką Jezusa. Nietzsche „uśmiercił Boga”, a wraz z Nim usunął metafizyczną podstawę wszelkich wartości. Próbując na nowo podjąć trud tworzenia tych wartości, uznał, że człowiek nie jest w stanie tego dokonać. To doprowadziło go do nihilizmu i w konsekwencji do szaleństwa. 

				Zgoła odmienny kurs życia obrał Adam Chmielowski. Poszukując naj-pierw wartości w sztuce, pozwolił się pokornie prowadzić Bogu, który wiódł go przez tajemnicę cierpienia i ludzkiej nędzy do spotkania z Jezusem i Jego 

			

		

		
			
				Święty Brat Albert konserwator Bożego obrazu
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				doskonałym człowieczeństwem, Jezusem, który dał mu odpowiedzi na pod-stawowe pytania egzystencjalne, daremnie szukane przez Nietzschego.

				Ecce Homo – To odpowiedź, jaką otrzymał i z pokorą przyjął Chmie-lowski, i którą również dostrzegł, lecz nigdy nie zaakceptował Nietzsche (nb. jego książka autobiograficzna nosiła ten sam tytuł co obraz Chmie-lowskiego – „Ecce Homo”). Tak wygląda człowieczeństwo! Dokładnie tak, jak je pokazał światu na swym obrazie Brat Albert. Ludzka pycha i pogoń za władzą i „wolą mocy” jest co najwyżej koroną cierniową. Nie przydaje ona chwały ani prestiżu człowiekowi, lecz jest żałosną karykaturą potęgi, którą w swej pysze próbuje nałożyć sobie człowiek. I choć cza-sem temu człowiekowi wydaje się, że pięknie w niej wygląda, jego widok jest tak naprawdę godny politowania. Berło, którym człowiek rości sobie prawo do sądzenia swego brata, jest żałosną trzciną w jego dłoni, bardziej przypominającą patyk małego dziecka piszącego nieporadnie po piasku niż biblijne drzewo poznania dobra i zła. Sznur na szyi to kpina z wolności, tego daru, który miał uczynić nas tak bardzo podobnymi do Boga, a źle przez nas wykorzystany stał się naszym postronkiem na szyi, za który Sza-tan prowadzi nas, gdzie chce. Płaszcz szkarłatny podarty i poplamiony to smutna prawda o łasce Bożej, w jaką Stwórca przywdział nagiego Adama, by okryć jego sromotę. Ta łaska miała nas chronić i osłaniać prawdę o naszejnędzy, a my pobrudziliśmy i podarliśmy ją, nadając jej błazeńskie kolory… 

				Taką nędzę ludzkiej egzystencji ukrytą w osobie Jezusa wskazanego pal-cem przez Piłata odkrył św. Brat Albert. To Piłat, zapewne nie wiedząc o tym, uświadomił światu, jaki naprawdę jest człowiek. Jezus stojący na gankuPiłatowego pałacu był tylko „modelem”, który zgodził się, by to na nim ukazała się cała nędza ludzkiej egzystencji. Dostrzegł to po mistrzowsku, choć nie bez bólu, Brat Albert. Dostrzegł najpierw w sobie, co doprowadzi-ło go do progu depresji. Dostrzegł także Nietzsche. Ale Święty z Igołomi potrafił na dnie swej nędzy dostrzec światło Bożej Miłości i Miłosierdzia (bijące zresztą na obrazie zza postaci Jezusa – Człowieka). Potrafił wznieść swą duszę w akcie pokory ku miłosiernemu Bogu. Pozwoliło mu to urato-wać swą duszę. Filozofowi z Bazylei to się nie udało. Ale to nie wszystko! Św. Brat Albert nie tylko sam z pokorą przyjął nędzę swego człowieczeń-stwa, swą grzeszność, ale postanowił pomóc odkrywać prawdziwy obraz dziecka Bożego w człowieku, który również doświadczył tej nędzy i sam nie mógł się z niej podnieść. Postanowił odkrywać, odsłaniać, przywracać 

			

		

	
		
			
				na nowo prawdziwy obraz dziecka Bożego w człowieku ulicy, nędzarzu, pijaku, opuchlaku, który ten obraz zabrudził, zniekształcił i zniszczył. I temu służyło jego wielkie dzieło zakładania ogrzewalni. To były nie tylkozwykłe przytuliska dla bezdomnych. To były wspaniałe „malarskie konser-watoria duszy”, w których on, uczeń boskiego Artysty, przywracał wygląd dziecka Bożego w tym człowieku, w którym nie tylko trudno już było dostrzec obraz Boga, ale często nawet ludzki wygląd. I tak dobrze zapowia-dający się malarz – Adam Chmielowski – stał się mistrzem Bratem Albertem – konserwatorem, renowatorem obrazu Bożego w sponiewieranym przez grzech człowieku.

				ks. Marek Suder

				Ojciec Duchowny WSD AK
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				Litania do Świętego Brata Alberta
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				Kyrie eleison, Chryste eleison, Kyrie eleison,Chryste usłysz nas, Chryste wysłuchaj nas,Ojcze z nieba, Boże, zmiłuj się nad namiSynu, Odkupicielu świata, Boże, Duchu Święty, Boże, Święta Trójco, jedyny Boże,Święta Maryjo, módl się za nami,

				Święty Bracie Albercie, 

				Ojcze ubogich, 

				Opiekunie bezdomnych,

				Bracie odrzuconych,

				Orędowniku opuszczonych,

				Przyjacielu poszukujących,

				Powierniku strapionych,

				Żarliwy miłośniku Chrystusa,

				Wierny czcicielu Bożej Matki,

				Niestrudzony naśladowco św. Franciszka,

				Duchowy synu św. Jana od Krzyża,

				Bracie Albercie, gorąco kochający Ojczyznę,

				Bracie Albercie, poszukujący prawdy i piękna,

				Bracie Albercie, wzorze cnót chrześcijańskich,

				Bracie Albercie, wrażliwy na ludzkie cierpienie,

				Bracie Albercie, posłuszny Bożym wezwaniom,

				Bracie Albercie, kontemplujący Boże miłosierdzie,
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				Bracie Albercie, pełen wdzięczności za mękę Syna Bożego,

				Bracie Albercie, głoszący Chrystusową miłość w obrazie Ecce Homo,

				Bracie Albercie, przejęty dobrocią Jezusa w Eucharystii,

				Bracie Albercie, porzucający sztukę, by służyć najmniejszym braciom Chrystusa,

				Bracie Albercie, ubogi dla ubogich,

				Bracie Albercie, odkrywający w najbiedniejszym godność Bożego dziecka,

				Bracie Albercie, odnawiający zatarty obraz Chrystusa we wzgardzonych i grzesznych,

				Bracie Albercie, dźwigający upadających i słabych,

				Bracie Albercie, służący bliźnim jak Chrystusowi,

				Bracie Albercie, dobry jak chleb, którym każdy głodny może się nakarmić,

				Bracie Albercie, ufający Bożej opatrzności,

				Bracie Albercie, wytrwały w modlitwie,

				Bracie Albercie, wierny duchowi pokuty,

				Bracie Albercie, rozmiłowany w Bogu,

				Bracie Albercie, wspomagający wszystkich, którzy idą Twoimi śladami,

				Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata, przepuść nam, Panie

				Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata, wysłuchaj nas, Panie

				Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata, zmiłuj się nad nami

				P: Módl się za nami, św. Bracie Albercie,

				W: Abyśmy się stali godnymi obietnic Chrystusowych.

				Módlmy się:

				Boże bogaty w miłosierdzie, Ty natchnąłeś św. Brata Alberta, aby dostrzegł w najbardziej ubogich i opuszczonych znieważone oblicze Twojego Syna. Spraw łaskawie, abyśmy spełniając dzieła miłosierdzia, za jego przykładem umieli być braćmi wszystkich potrzebujących. Przez Chrystusa, Pana naszego. Amen.
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				Ojcze ubogich
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				„Pójdźcie, błogosławieni Ojca mojego, weźcie w posiadanie królestwo, przygotowane wam od założenia świata! Bo byłem głodny, a daliście Mi jeść; byłem spragniony, a daliście Mi pić; byłem przybyszem, a przyjęliście Mnie; byłem nagi, a przyodzialiście Mnie; byłem chory, a odwiedziliście Mnie; byłem w więzieniu, a przyszliście do Mnie” (Mt 25, 34-36).

				Święty Bracie Albercie, Ojcze ubogich — to pierwsze wezwanie litanii do świętego, które doskonale streszcza całe jego życie i działalność. Pomimo tego, że był tercjarzem franciszkańskim i nie miał święceń kapłańskich ani nie założył rodziny, przez swoje czułe i kochające serce otwarte na ludzi ubogich, śmiało można powiedzieć, że zasłużył na miano ojca.

				Żeby być ojcem ubogich, po pierwsze trzeba samemu stać się ubogim. Święty Brat Albert doskonale o tym wiedział, spędził swe życie, szukając umartwień i wyrzeczeń, złożył również ślub ubóstwa, zostawiając daleko za sobą cały zgiełk świata.

				Świat, w którym przyszło mu żyć, był wyjątkowo nieprzyjazny dla ludz-kości. Koniec XIX w. i początek XX w. w Europie to czas wielkich rewolucji,powstań, wojen, głodu i biedy, co święty odczuł na własnej skórze. Gdy przybył pierwszy raz do miejskiej ogrzewalni w Krakowie na Kazimierzu, zobaczył tam ludzi z marginesu społecznego: alkoholików, kryminalistów, prostytutki, ubogich i bezdomnych. Ujrzał w nich Chrystusa.

				Poruszony życiem św. Franciszka z Asyżu, postanowił oddać swoje życie Bogu, równocześnie oddając się służbie biednym. Jak prawdziwy dobryojciec, wziął odpowiedzialność za swoje życie i zaczął przemieniać wiarę w czyn. Założył Zgromadzenia Braci Posługujących Ubogim, bo właśnie 

			

		

		
			
				Ojcze ubogich

			

		

	
		
			
				tak pierwotnie nazywali się albertyni, a nazwa ta doskonale oddaje charyzmat,którym się wyróżniali. Wkrótce po jego założeniu powstało zgromadzenie żeńskie sióstr albertynek.

				Co za tym idzie, św. Brat Albert był nie tylko ojcem dla ubogich z ulicy, lecz także ojcem dla swych braci i sióstr ze zgromadzenia. Pomagał wydoby-wać z ludzi ich najlepsze cechy, gorliwie dając przykład cnót franciszkańskichwszystkim swoim braciom i siostrom. Osoba wstępująca do zakonu składałaślub ubóstwa, oprócz tego czystości i posłuszeństwa. Dzięki nim tworzona jest do dziś wyjątkowa wspólnota ludzi pomagających najbiedniejszym.

				Ojciec ubogich niegdyś powiedział: „Im więcej kto opuszczony, z tym większą miłością służyć mu trzeba, bo samego Pana Jezusa w osobie tego ubogiego ratujemy”. Wracając do zacytowanego na początku fragmentu Ewangelii, można zauważyć, jak ten Boży człowiek doskonale znał Pismo Święte i wypełniał je całym swoim życiem. Sposób patrzenia św. Brata Alberta bardzo różni się od patrzenia współczesnego człowieka, gdyż dziś zatracony został obraz Boga w człowieku, a przecież ludzi wzgardzonych i ubogich nie jest wcale mniej niż w jego czasach.

				Na pogrzebie Świętego Brata Alberta padły słowa: „Nie trzeba się modlićza Brata Alberta, trzeba się modlić do Brata Alberta”. Słowa te znalazły potwierdzenie, dziś jest już on oficjalnie uznany świętym i oręduje za nami oraz za wszystkimi ubogimi i wzgardzonymi, których spotkamy w naszym życiu, choćby na ulicy. Ojciec ubogich opiekuje się nimi z nieba, gdzie wyko-nuje swoją pracę u tronu Bożego jeszcze gorliwiej niż na ziemi.

				Paweł Garapich
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				Święty Brat Albert swoim życiem i postępowaniem ukazuje, jak wieleczłowiek może poświęcić dla drugiego. Posługa opiekuna osoby chorejmoże czasem trwać wiele lat, aż do śmierci podopiecznego. Dla tego świę-tego ważne było, aby ,,być dobrym jak chleb’’ i swoim postępowaniem aż do końca wskazywać, ile człowiek może uczynić dla znajdującego się w potrzebie bliźniego.

				Święty Brat Albert został opiekunem bezdomnych. Dla tych ludzi poświęcił swoje mieszkanie w Krakowie przy ul. Basztowej 4, ponieważ to miejsce stało się przytułkiem dla wszystkich nieposiadających dachu nad głową. Święty nie zaprzestał jedynie na tym działaniu. Poszedł dalej. Wizyta w krakowskiej ogrzewalni na Kazimierzu, w której gromadzili się bezdomni, kryminaliści, alkoholicy, ubodzy, umierający oraz prostytutki, zaszokowała świętego. Dzięki podjętym działaniom przekształcił ogrzewalnię w przytuli-sko. W tym miejscu zapewniał potrzebującym posiłek, nocleg, łaźnię i ciepłeubranie. Stał się opiekunem dla wszystkich, którzy odwiedzali to miejsce. 

				Święty Brat Albert poświęcił się drugiemu człowiekowi, był jak chleb, który się zjada. W nim bezdomni widzieli prawdziwego opiekuna, który się o nich troszczył i dbał, aby nie zginęli, zapewniał im dach nad głową, stwarzając miejsce schronienia. Opiekuna możemy porównać do pasterza, który otacza swoje owce opieką i dba o nie.

				Święty Brat Albert jest opiekunem bezdomnych. Słowo „bezdomny” kojarzy się z osobą, która leży gdzieś w parku na ławce i żebrze. Jest brudna, a ubranie, które nosi, jest wyniszczone. Ale czy osoba bezdomna to tylko ktoś taki? Czy ja też nie jestem właśnie taką osobą, ponieważ moja ojczyzna, 

			

		

		
			
				Opiekunie bezdomnych

			

		

	
		
			
				mój prawdziwy dom jest w niebie? Trzeba pamiętać, że tu, na ziemi, należę do Kościoła pielgrzymującego, który jest w drodze do nieba, czyli domu Ojca, gdzie jest mój prawdziwy dom. 

				Pan Jezus w Ewangelii św. Jana powiedział: ,,W domu Ojca mego jest mieszkań wiele” (J 14, 2). Święty Brat Albert jako opiekun bezdomnych pomaga dojść z tego łez padołu do prawdziwego, wiecznego domu, który jest w niebie. Tu, na ziemi, mam swój dach nad głową, więc nie jestem bezdomnym, ponieważ daje mi on miejsce do spania, życia, odpoczynku, lecz po mojej śmierci budynek zostanie i już nie będzie mi potrzebny. Tylkow niebie jest mój prawdziwy dom, który trwa wiecznie, bo znajduje się w nim Bóg.

				Święty Brat Albert przypomina o pomocy bezdomnym. Jest ich patro-nem, ale również orędownikiem tych, którzy niosą pomoc osobom bez dachu nad głową. Ten święty jako opiekun bezdomnych może pomóc w drodze dotarcia do wiecznego domu, czyli do nieba. Słowa wypowiadane przez niego: ,,być dobrym jak chleb’’, przypominają mi o dawaniu, obdaro-wywaniu innych dobrem. Mam szerzyć miłość, pomagać innym i wspierać ich w drodze do świętości.

				Tadeusz Florczyk
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				Każdy człowiek podąża ścieżką życia, którą wyznaczył mu Pan Bóg. Rozeznajemy i staramy się jak najlepiej realizować powierzone nam powo-łanie. Niesiemy na tej drodze swój krzyż codzienności. Zdarza się, że presjaobowiązków, w ogóle życia, powoduje, że krzyż wydaje się być nie do unie-sienia. Jego ciężar sprawia, że upadamy pod nim, gubimy cel, zbaczamy z drogi powołania, sprzeciwiamy się jej i zatracamy samych siebie. Czło-wiek ucieka wtedy do najprostszych rzeczy, jak alkohol, narkotyki, do tych, które chwilowo przyniosą mu szczęście, ukojenie bólu, fałszywe i ulotnezapomnienie.

				W rzeczywistości te alternatywne środki „ukojenia” będą go corazbardziej pogrążały. Wpadłszy w kryzys i nałogi, człowiek zapomina o rodzinie, zaniedbuje miłość, traci pracę, przyjaciół, aż w końcu ląduje na ulicy samotny, bez nadziei, miłości, wiary, pomocy, często już jako osobauzależniona. Odrzucenie osoby życiowo zagubionej przejawia się najpierw w odtrąceniu przez bliskich, a później także w niechęci społecznej. Osobyzagubione są jakby niewidzialne dla nas, choć pełno ich wokoło. Gdy pod-czas przechadzki po krakowskich Plantach otworzymy oczy i rozejrzymy się wokoło, zobaczymy, że pełno jest osób zagubionych; zazwyczaj siedzą na ławce i patrzą na nas, prosząc o pomoc swym spojrzeniem pełnym cier-pienia, złości, smutku… Ludzie przechodzą obok takich osób obojętnie, uważają, że sami sobie zasłużyli na to, że są na ulicy. Zagubione życiowo osoby są ciągle spychane na margines społeczeństwa i mało kto przecho-dząc obok okazuje im zainteresowanie. 

				Święty Brat Albert nie pozwala nam na tę obojętność, na tę znieczulicęwobec odrzuconych. On swoim życiem pokazuje nam wzorzec pomocy
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				bratu odrzuconemu, cierpiącemu, który realizuje się przez poświęcenie całego siebie, swojego życia służbie braciom i siostrom, poturbowanym przez życie i odrzuconym przez bliskich. Nie odrzucał nikogo, bo znał tajemnicę, głębię tego, co czynił, a czynił miłość, płynącą z wiary i ufności, którą pokładał w Bogu. 

				Święty Brat Albert czynił prawdziwe Boże miłosierdzie, był prawdziwie bratem odrzuconych. Był jak balsam na rany, zadane przez życie braciom odrzuconym. To właśnie Boża miłość, którą św. Brat Albert karmił się codziennie w Eucharystii i czerpał z adoracji Najświętszego Sakramentu, jest lekarstwem na ludzką znieczulicę, lekarstwem na obojętność wobec odrzuconych i niechcianych. On wlewał im w serca nadzieję, że ich życie nie jest skończone na ulicy, dawał miłość, którą sam czerpał od Boga, dawał siebie całego. Brat Albert wiedział, co znaczy ofiarować się drugiemu, znał głód miłości odrzuconych, i stąd kieruje do nas przesłanie, że „powinno się być dobrym jak chleb, który leży na stole, z którego każdy może kęs dla siebie ukroić i nakarmić się jeśli jest głodny”. 

				Na obrazie Leona Wyczółkowskiego przedstawiającym św. Brata Alberta dostrzegamy tę miłość, którą święty darzył każdego odrzuconego, najmniej-szego. Święty Brat Albert jest jak miłosierny ojciec, który nie wypomina, nie krzyczy, lecz jest obecny, przytula i kocha. Dziecko tulone przez Brata Alberta to ikona odrzuconych, którzy, poturbowani przez życie, potrzebu-ją miłości leczącej rany. Są jak dzieci cierpiące na brak miłości ze strony bliźniego.

				Misję Świętego Brata Alberta kontynuują bracia albertyni i siostry albertyn-ki, będący niczym balsam na rany. Brat Albert daje nam wzór miłości wobec bliźniego. Pokazuje nam źródło, z którego czerpie wszelką siłę – Eucharystię.Daje nam najpiękniejszy wzór życia ofiarnego i kieruje do nas przesłanie, że miłość i ofiarność są lekarstwem na cierpienie bliźniego.

				Łukasz Kapica 
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				Kim jest powiernik? Możemy znaleźć dwie definicje tego słowa. W pierw-szej kolejności jest to osoba bądź instytucja upoważniona przez kogoś do prowadzenia w jego imieniu określonych spraw urzędowych, zarządzaniamajątkiem lub czynności prawnych.

				W takim znaczeniu można postrzegać św. Brata Alberta jako posła-nego do ludzi trapionych problemami życiowymi. Dostrzegamy go jako „zatrudnionego” przez samego Boga do opieki nad tymi, którym w życiu się nie powiodło. Znana jest historia św. Wawrzyńca, który w obliczu rzym-skiego urzędnika domagającego się wydania majątku kościelnego, wskazał na ubogich, kalekich i cierpiących, mówiąc, że to oni stanowią prawdziwy skarb Kościoła. Brat Albert działał w imieniu Boga, stając się zarządcą i opiekunem właśnie takiego bogactwa. 

				W drugim znaczeniu powiernikiem jest ktoś bardzo zaufany, komu można zwierzyć się ze swoich spraw i tajemnic. Jednym z synonimów tego znaczenia jest słowo: „przyjaciel”. Myślę, że Święty odnalazł się w tej roli dwojako. Był nie tylko zaufanym człowiekiem i przyjacielem dla strapio-nych, którzy mogli przy nim czuć się bezpiecznie i liczyć na jego pomoc, ale również można rozpoznać go w takiej roli w odniesieniu do samego Boga. Chrystus w Ewangelii mówi: „Przyszedłem rzucić ogień na ziemię i jakże bardzo pragnę, żeby on już zapłonął” (Łk 12, 49) i niewątpliwie w tym sformułowaniu chodzi również o ogień miłości. Bóg chce, aby ten płomień Jego miłości nie tlił się w świecie, lecz aby rozgorzał z pełną mocą, by ciepło od niego emanujące, dotykało wszystkich ludzi. Potrzebuje wiernych przyjaciół, którzy nie tylko pozwolą Mu na rozpalenie tego ognia w sobie, ale także poniosą go dalej, by pomóc rozniecić go w innych. 
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				Brat Albert w swej postawie wyraźnie pokazuje, że odpowiada na to wołanie Pana. Warto wspomnieć tu o jego podejściu do jałmużny, będącej według niego niewystarczającą pomocą i zaledwie uspokojeniem sumienia bogatych, które wcale nie rozwiązuje problemów. Sam, jako utalentowany artysta, mógł żyć dostatnio i wspierać potrzebujących datkami.

				W swoim życiu jednak doświadczył Bożej miłości, usłyszał Jego wezwa-nie i wiedział, że tym ludziom, którzy przecież są skarbem Kościoła, potrzebapodarować więcej uwagi, więcej poświęcenia. Nie wystarczy dać im chleb, by zaspokoić ich głód cielesny, ale trzeba być dla nich jak chleb, po który każdy może wyciągnąć ręce i nasycić się. Nasycić się nie tylko w wymiarze fizycznym, ale i duchowym. 

				Święty Brat Albert uczy nas, co to znaczy być powiernikiem. Jego przykład pokazuje, że nie tylko my mamy ufać Bogu, ale że On również ufa nam. Nie boi się powierzyć nam swojego największego skarbu, wiedząc, że potrafimy się nim zająć w odpowiedni sposób. Pragnie, aby każdy z nas zaangażował się w opiekę nad potrzebującymi. Niekoniecznie chce, abyśmy robili to w tak niezwykły sposób jak Brat Albert, ale pragnie, byśmy ro-zejrzeli się dookoła i potrafili ich dostrzec. Codziennie spotykamy jakiegoś człowieka, który boryka się z różnymi problemami. Codziennie jesteśmy wzywani do tego, byśmy byli dla niego przyjaciółmi, okazali mu serdeczność, zarazili radością, udzielili wsparcia. Pan Bóg w tym momencie powierza go w nasze ręce, byśmy się nim zaopiekowali, byśmy podzielili się z nim płomieniem, który w nas został rozpalony. Święty Bracie Albercie, powierniku strapionych, módl się za nami.

				Jan Majcherek
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				Święty Brat Albert nie zawsze wykazywał oznaki głębokiego miłosierdzia dla nędzy innych, ich ubóstwa, często także braku jakiejkolwiek godnościludzkiej. Jako artysta malarz mógł obracać się w wysokich warstwach społecznych, zarabiając dużo pieniędzy i żyjąc rozrzutnie bez żadnych skru-pułów. Jednak w jego życiu nastąpiła przemiana z Adama Chmielowskiego w Brata Alberta. Od tego czasu jego życie wywróciło się do góry nogami i rozpoczął nowy etap.

				Adam Chmielowski, jeszcze jako malarz, tworzył obraz „Ecce Homo”, który w głównej mierze wpłynął na podjętą przez niego decyzję. Posta-nowił zrezygnować z malowania, a za pieniądze uzyskane ze sprzedaży swoich obrazów zaczął pomagać najbiedniejszym. Jego pracownia stała się z czasem przytuliskiem dla chorych, biednych i bezdomnych. Zdecydował później, że wstąpi do trzeciego zakonu franciszkańskiego, nazywanego zakonem tercjarskim św. Franciszka z Asyżu, w którym mógł odnaleźć pokój wewnętrzny. Przywdział zatem szary habit tercjarski, będący obecnie ubiorem braci albertynów. Od tego momentu postanowił żyć jak św. Fran-ciszek. Właśnie tę postać obrał sobie za życiowy wzór i postanowił być jego naśladowcą na ziemi w swoich czasach. 

				Działalność św. Brata Alberta była bardzo podobna do czynów św. Fran-ciszka. Dzięki temu, że nie byli oni głusi na głos Boga, który w pełni objawiał się im w ludziach biednych, to właśnie im mogli poświęcić całe swoje życie. Obaj byli także doświadczeni działaniami wojennymi, dlatego wiedzieli najlepiej, co to znaczy cierpienie. Sam Adam Chmielowski utracił nogę pod-czas powstania i chodził później w prymitywnej protezie. Misja Świętego Franciszka z Asyżu, jaką wyznaczył mu Bóg, nie była prosta. Miał odbudować
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				kościół, a w tamtych czasach władza najskuteczniej to uniemożliwiała.Jednak sprzedał cały swój dobytek, zdobywając w ten sposób pieniądzena renowację, a z czasem także zyskał kilku zwolenników. Prowadził skromneżycie, w którym kierował się chrześcijańską wspólnotą, braterstwem stworzeń, wytrwałością oraz szacunkiem dla ludzkiego cierpienia, czemupoświęcił się bez reszty. Jego znakiem rozpoznawczym była brązowa tunika przewiązana sznurem, symbolizująca ubóstwo. Strój ten stał się późniejubiorem członków zakonu franciszkanów. 

				Brat Albert, tak jak Święty Franciszek, oddał się całkowicie posłudze ludziom biednym, chorym i cierpiącym. Był jego wiernym naśladowcą, a więc także i naśladowcą Chrystusa. Nie wspomagał biednych finansowo,bo sam nie miał pieniędzy, ale ofiarował im swoją miłość oraz pomoc w geście dawania chleba, przykazując, aby być dobrym jak chleb. Jałmużnęuważał za nieprawdziwą pomoc i bardzo mocno się jej sprzeciwiał. Nie chciał od ludzi jakiejkolwiek wdzięczności za swoje czyny, dawał im wolność wyboru, dlatego właśnie tak wiele osób mu zaufało i przez to poprawiło choć trochę swoją sytuację życiową. Z czasem wspomagało go coraz więcej ludzi, stanowiących obecnie zgromadzenia sióstr albertynek i braci albertynów,założonych przez Brata Alberta. Nie żył on w żadnym klasztorze, ale właśnie pośród tych, którym ofiarował swoje życie, w ogrzewalniach i przytuliskach. Brat Albert był z tymi ludźmi często aż do końca ich życia i za każdym razem cieszył się, gdy ktoś u schyłku swych dni zrozumiał swoje błędy popełnione w przeszłości i pojednał się z Bogiem. Również on sam, oddany posłudze umiłowanej nad życie, umarł w krakowskiej ogrzewalni, pośród tych, którym poświęcił większość swoich dni. 

				Tych dwóch świętych można z całą pewnością nazwać wiernymi naśladowcami Chrystusa w spełnianiu uczynków miłosierdzia względem innych. Ich ofiarna posługa przyczyniła się w dużej mierze do odbudowy i umocnienia wspólnoty Kościoła od wewnątrz.

				Jan Łączak
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				Nasz patron, Brat Albert Chmielowski, jak mało który święty żyjący po Janie od Krzyża, świętym doktorze Kościoła, zrozumiał sens i przekaz jego nauki. Sam przecież doświadczył w swoim życiu opisanej przez mistyka„ciemnej nocy duszy”, kiedy to borykał się ze swoimi problemami związa-nymi z psychiką i załamaniami w wierze. Jednakże to wszystko było tylko drogą, którą musiał przejść, aby „zostać odłączonym od piersi”1 i zacząć przyjmować stały pokarm wiary, przeznaczony już nie dla początkujących, lecz „profesjonalistów” duchowych.

				Jak mało kto zrozumiał on także głęboki sens zawarty w dziełach św. Jana od Krzyża, który to pisał: „Usiłuj zawsze skłaniać się: do tego co wymaga trudu, nie do tego, co daje pociechę (…), nie do tego, co wzniosłei cenne, lecz do tego, co niskie i wzgardzone…”2. Brat Albert doskonale wypełnił te słowa w swoim życiu, nigdy nie szukał przecież sławy, rozgłosu,wybornego towarzystwa. Wręcz przeciwnie – wszystko, co robił, raczej go uniżało; oddał swoje życie biednym i wzgardzonym, w których odnalazł prawdziwe oblicze Chrystusa. Całe to poniżenie, które wielki artysta przyj-mował na siebie, pochodziło tylko i wyłącznie z pragnienia miłości Boga, dla którego to „doszedł do zupełnego ogołocenia, ubóstwa i oderwania się od wszystkiego, co jest na świecie”3. 

				Zachwycającym faktem w życiorysie świętego jest to, że istotnie wszystkie ideały wcielił w swoje życie. On przecież miał z czego zrezygnować i z pew-nością było to dla niego trudniejsze, niż może nam się wydawać – nie każdyz nas bowiem jest niezwykle utalentowanym artystą, mogącym zrobić światową karierę. On nim był, jednakże wybrał większe dobro, wybrał Boga i wolność w pomocy biednym i odrzuconym, a nie siebie i swój egoizm 
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				w życiu światowym. Aby zjednoczyć swoją duszę z Bogiem uwolnił się od „wszystkich rozkosznych i smakowitych rzeczy”4, trafnie uznając, że większą wartość niż życie doczesne ma życie wieczne. 

				Jaka nauka płynie z życia Brata Alberta? Choć jest to odpowiedź subiektywna i każdy może wywnioskować inną, moim zdaniem, nasz święty– idąc za głosem św. Jana od Krzyża – chce nas nauczyć zapominania o samym sobie, porzucenia swoich egoistycznych pragnień. To wszystko po to, aby dojść do doskonałej miłości Boga i stać się prawdziwym świadkiem tej miłości, która faktycznie działa dla innych, spalając siebie; ogrzewa zzięb-niętych i tęskniących za ciepłem. Droga duszy do zjednoczenia z Chrystu-sem zawiera się właśnie w tym, aby „spełniać w tym życiu akty miłości”5. Ile takich aktów spełnił w swoim życiu św. Brat Albert, wie tylko sam Bóg, naszym zadaniem jest starać się spełnić ich jak najwięcej, abyśmy stali się dobrzy jak chleb, który dla wszystkich leży na stole, z którego każdy może kęs dla siebie ukroić i nakarmić się, jeśli jest głodny.

				Maciej Kawaler

			

		

		
			
				1 Św. Jan od Krzyża, Żywy płomień miłości, tłum. B. Smyrak OCD, Wydawnictwo Karmelitów Bosych, Kraków 2013, s. 113.

				2 Św. Jan od Krzyża, Droga na Górę Karmel, tłum. B. Smyrak OCD, Wydawnictwo Karmelitów Bosych, Kraków 2010, s. 82-83.

				3 Tamże, s. 83.

				4 Św. Jan od Krzyża, Żywy płomień miłości, dz. cyt., s. 126.

				5 Tamże, s. 44.

			

		

		
			[image: ]
		

	
		
			[image: ]
		

		
			
				Wzorze cnót 

				chrześcijańskich

			

		

	
		
			[image: ]
		

	
		
			
				43

			

		

		
			[image: ]
		

		
			
				Kościół nazywa „cnotą” stałą skłonność do czynienia dobra. Gdy wpa-trujemy się w Świętego Brata Alberta, może nas zadziwiać ogrom dobra, które czynił, idąc przez życie. Widząc to człowiek może dojść do wniosku: „To nie dla mnie. Nie potrafię dokonać takich dzieł jak On”. Nie ma nic bar-dziej mylnego. Przecież każdy z nas jest powołany do świętości. Ale nic nie przychodzi samo. Trzeba o każdą cnotę walczyć tak, jak walczył Brat Albert.

				Każdy, kto uczęszczał na katechezę do szkoły lub kaplicy, uczył się zapewne o cnotach teologalnych, inaczej zwanych boskimi. Te cnoty wymienił św. Paweł, pisząc: „Tak więc trwają wiara, nadzieja, miłość – te trzy: z nich zaś największa jest miłość” (1 Kor 13, 13). Są one fundamen-tem dla innych cnót i zespalają człowieka bezpośrednio z Bogiem. Można je przyrównać do trójkąta równobocznego, gdzie usuwając jeden z boków, stracimy całą figurę. Są więc nierozerwalne, nie mogą istnieć bez siebie. 

				Posiadaczem tych cnót był między innymi Brat Albert. W jego postę-powaniu możemy dostrzec to, iż był nimi przepełniony i to one nadawały jego życiu kierunek. W życiorysie tego świętego wiara odegrała wielką rolę. Od momentu nawrócenia była ona niejako silnikiem dającym moc do działania wśród ludzi. Nie można głosić wiary w Boga, czy też pójść do zakonu i odnaleźć tam powołania, jeśli się nie wierzy w Tego, który posyła. Brat Albert był również człowiekiem pełnym nadziei. Dzięki niej pragnął życia wiecznego w komunii z Bogiem. Była ona dla zakonnika inspiracją do działania. Choć, jak każdy człowiek, miał wiele wątpliwości, nadzieja pomagała mu pokładać ufność w Bogu. Cnota, która była u Brata Alberta najbardziej zauważalna, to miłość. Nie jest to tylko miłość skiero-wana do Boga, ale również do bliźniego. Wyraz tej miłości można dostrzec 
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				w jego dziele, które trwa po dziś dzień. Jest to wspólnota braci i sióstr posługujących ubogim. Miłość ożywiała i inspirowała w nim praktykowaniepozostałych cnót.

				Choć świat idzie do przodu i wszystko się zmienia, cnoty są wyjęte spod tej zasady – są ponadczasowe. Bóg nie wymaga od nas heroicznych czynów. Nawet zwykłe życie według pouczeń Bożych może owocować tymi cnotami. Chociaż pochodzą one z daru łaski Bożej, jednak każdy decyduje, czy pra-gnie te dary Boże przyjąć, czy też odrzucić. Nikt od nas nie wymaga, abyśmypoświęcili się na całkowitą służbę Bogu, odchodząc do zakonu lub idąc do seminarium. Święty Brat Albert uczy każdego z nas, by dostrzegać samegoPana Jezusa w tych najmniejszych ludziach. Warto tutaj przytoczyć słowaChrystusowe z przypowieści o sądzie ostatecznym: „Wszystko, co uczyni-liście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25, 40). W całej tej przypowieści możemy dostrzec, że Pan Bóg nie wymaga od nas heroicznych czynów. Nieraz wystarczy nakarmienie głod-nego, napojenie spragnionego lub odwiedzenie osamotnionego. Czasem tak niewiele potrzeba. Ile razy przechodzimy obojętnie obok bezdomnego,nawet nie zwracając na niego uwagi? Wystarczy poświęcić chwilę czasu, porozmawiać z takim człowiekiem i uśmiechnąć się do niego. Pan Jezus sam utożsamia się z tymi, którzy zostali odrzuceni przez świat. Jeśli wspo-magamy biednego, to tak jakbyśmy idąc śladem Świętej Weroniki, otarli twarz umęczonemu Jezusowi na drodze krzyżowej. 

				Postępowanie Świętego Brata Alberta może być dla nas wzorem tego, jak żyć, aby odnajdywać w każdym człowieku oblicze Jezusowe; nawet w tym najbardziej wyszydzonym i odrzuconym. Sposób życia jest dowodemtego, że cnoty boskie nie są tylko zarezerwowane dla Boga i Jego Świętych, ale są dostępne i możliwe do osiągnięcia przez każdego z nas. 

				Piotr Grabowski
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				Wrażliwość to wielki dar od Boga, który otrzymali już pierwsi rodzicew ogrodzie Eden – ziemskim raju. Nie potrafili oni jednak właściwie i w pełni wykorzystać innych darów Bożych, czego przykładem może być wolność, która zaprowadziła ich do grzechu pychy, gdyż „chcieli być jak Bóg, ale poza Bogiem i nie według Boga”1, zapominając o swoim powołaniu.Grzech pierworodny, zrodzony przez ludzką lekkomyślność, przyniósł na ziemię jednocześnie cierpienie i wstyd. Również ludzka wrażliwość została osłabiona, zraniona i schowana głęboko w człowieku. 

				Te trzy pojęcia: wrażliwość, cierpienie i wstyd stają się swoistym egza-minem naszego człowieczeństwa, zwłaszcza w dzisiejszych niełatwych czasach – czasach, w których ludzie próbują kolejny raz stawać się jak Bóg. Współczesny świat chce pamiętać tylko o sobie, zapominając, że już w starożytności wielki filozof, Bias z Prieny zwracał uwagę, że pragnienie rzeczy niemożliwych i brak szacunku dla nieszczęść innych ludzi to wielka i poważna choroba. Mówił bowiem: „nieszczęśliwy jest ten, kto nie umie znosić cierpienia, a chory na duszy ten, kto pragnie rzeczy niemożliwych i nie pamięta o cudzych nieszczęściach”2. Adam Chmielowski pokazuje swoim życiem lek na te choroby, ale zastanawiające jest to, dlaczego tak niewielu ludzi chce wrócić do zdrowia.

				Podobny sposób myślenia miało również społeczeństwo w czasach św. Brata Alberta. Bóg jednak wezwał go do pielgrzymki na tym świecie – pielgrzymki bardzo trudnej, pielgrzymki krzyżowej. Wydawać by się mogło, że uciekał on początkowo od powołania. Jednak od krzyża Chrystusa nie da się uciec. Nie bez powodu święty Jan Paweł II Wielki, wtedy jeszcze jako młody kapłan – Karol Wojtyła, nazywał go „bratem naszego Boga” w dziele
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				poświęconym mu w całości3. Dostrzegał w nim naśladowcę Chrystusa. Tego, któremu losy drugiego człowieka nie były obojętne. Tego, który służył bliźnim, poświęcając własny czas i siły, porzucając wszystkie przyjemności codziennego życia. 

				Sługa Boży abp. Fulton Sheen w książce „Kapłan nie należy do siebie” zauważa, że Szatana jest bardzo łatwo pomylić z Chrystusem, gdyż podobniejak Jezus „czyni cuda, kładzie ręce na dzieci, wydaje się łagodny i zdaje się kochać ubogich. Jednak nie będzie miał ran na swoim ciele”4. Brat Albert miał rany na swoim ciele i swojej duszy. Również jego życie nie należało do niego samego, lecz do Chrystusa, a tym samym do wszystkich ludzi na świecie.

				Adam Chmielowski był wrażliwym człowiekiem, bo sam poznał cierpienie, krzywdę i ból w swoim życiu. Tak, wrażliwi ludzie cierpią najbar-dziej, gdyż łączą swoje cierpienia z drugim człowiekiem. Natomiast wielkie cierpienia stają się mniejsze, gdy są złączone z krzyżem Chrystusa. Świętyzakonnik jest przykładem wierności powołaniu. Współcierpiał razem z Chrystusem i drugim człowiekiem poprzez cierpienia fizyczne, psychicznei duchowe swojego życia. Potrafił dzielić się swoimi czułymi dłońmi, miłością i dobrocią. Nie wstydził się pomagać i głosić Chrystusa. Nie bał się także opinii innych ludzi.

				Szymon Janoszek

			

		

		
			
				1 Kompendium Katechizmu Kościoła Katolickiego, Wydawnictwo Jedność, Kielce 2005, nr 75, s. 44.

				2 Diogenes Laertios, Żywoty i poglądy słynnych filozofów, tłum. I. Krońska, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2006, s. 54-55.

				3 K. Wojtyła, Brat naszego Boga, Wydawnictwo Wrocławskiej Księgarni Archidiecezjalnej TUM, Wrocław 2012.

				4 F. J. Sheen, Kapłan nie należy do siebie, tłum. I. Parowicz, Wydawnictwo Diecezjalne i Drukarnia w Sandomierzu, Sandomierz 2018, s. 40.

				5 M. Kozubek, Dzielmy się wiarą jak chlebem, [w:] NRP – Jedno serce, wiele twarzy, Wydawnictwo VERBINUM, Pieniężno 2003.
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				Do momentu, w którym św. Brat Albert został patronem mojego rocz- nika seminaryjnego, jego postać nie była mi szczególnie bliska. Wiedza, którą miałem na jego temat, była dość mała. Docierające do mnie skrawkiopisu jego osoby nie wydawały się pociągające. Z chwilą obrania Brata Alberta patronem mojego rocznika zacząłem zmieniać sceptyczne dotąd podejście.

				Po wysłuchaniu jego historii zacząłem powoli postrzegać tę postać jako moją prawdziwą inspirację i wzór w postępowaniu na drodze powołania. Szczególnie mi bliskim jego przymiotem jest to, że był „posłuszny Bożym wezwaniom”. Poruszające jest dla mnie porzucenie przez Alberta Chmie-lowskiego otwierającej się przed nim jako wybitnym malarzem perspektywyzawrotnej kariery i decyzja oddania swojego życia Panu Bogu. Sytuacja, w jakiej znalazł się Brat Albert, od razu wydała mi się czytelna, byłem w stanieodnaleźć w niej samego siebie. 

				Często o momentach obierania drogi powołania przez świętych możemy słyszeć niezwykłe rzeczy, pełno jest „fajerwerków” i wszystko to wydaje się zupełnie nadzwyczajne. Opisy są tak nieprawdopodobne, że trudno jest w nich postawić samego siebie. Miałem wrażenie, że z Bratem Albertem jest inaczej. On, jeszcze jako Adam Chmielowski, tak samo jak każdy z nas, borykał się z różnymi problemami, gdy próbował odnaleźć się w życiu. Tak jak wielu z nas, poszukiwał szczęścia i spełnienia.

				 I tutaj pojawia się niezwykłość „brata naszego Boga”, która jest dla mnie tak poruszająca. Święty wiedział, że pełni szczęścia nie znajdzie na tym świe-cie. Niezależnie ile przyjemności i sukcesów dałoby mu życie doczesne, to nie 
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				mógłby doznać pełni radości i pokoju ducha. Dążył do wartości wyższych, szukał Boga, który mógłby mu dać to, czego w świecie nie miałby szansy dostać. Szczególnie warta zauważenia jest sytuacja, w której znajdował się Adam Chmielowski, kreśliła ona bowiem przed nim świetlane perspektywy. Patrząc na jego obrazy i oceniając je, wiemy, że kariera najprawdopodobniej zakończyłaby się sukcesem i gwarantowałaby mu życie na wysokim poziomiewśród śmietanki towarzyskiej, innych uznanych artystów. 

				Pomimo tego, dla Adama Chmielowskiego najważniejsze stało się wypeł-nienie woli Bożej w swoim życiu. Nie sprzeciwiał się Jego wołaniu i porzuciłwszystko, co oferował mu świat, aby w pełni móc pójść za Nim.

				Dylemat polegający na tym, czy chcemy żyć zgodnie z wolą Bożą, czy też postępować według naszych planów, jest wszystkim bardzo bliski. Rozterkipojawiają się w momencie rozeznawania swojego powołania i borykania się z ustalaniem priorytetów życiowych, w czasie wyboru studiów, poszu-kiwania pracy zgodnej z moralnością chrześcijańską. Dotyczą wszystkich, którzy chcą iść za Chrystusem.

				Cieszę się, że właśnie na tej drodze rozeznawania powołania może towa-rzyszyć mi wzór św. Brata Alberta, który cały czas przypomina mi, że stałe poszukiwanie woli Bożej w moim życiu i zdecydowane podążanie za nią jest tym, co w ostateczności doprowadzi mnie do szczęśliwego życia.

				Michał Cwynar
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				Słowa Jezusa zawarte w przypowieści o miłosiernym Samarytaninie uczą nas, by nie przechodzić obojętnie wobec ludzkiego cierpienia. Czło-wiek przez całe swoje życie zmaga się z różnymi problemami. Wielu ludzi cierpi z powodu różnorakich chorób, kalectwa czy też śmierci bliskiej osoby. Każdego dnia jesteśmy świadkami ludzkich tragedii. Jednak najgorszą rzeczą jest niedostrzeganie cierpienia bliźnich, a wręcz obojętność wobec krzywdy, jaka dzieje się innym. Czy cierpienie ma sens? Święty Jan Paweł II w liście apostolskim „Salvifici Doloris” zwraca uwagę na istotę cierpienia: „Miłość jest najpełniejszym źródłem sensu cierpienia, które zawsze pozostaje tajem-nicą”1. Święty Brat Albert całe swoje życie poświęcił ludziom schorowanym, wycieńczonym, bezdomnym. Skąd czerpał siłę do tak heroicznej pracy? 

				Adam Chmielowski jest autorem niedokończonego obrazu „Ecce Homo”. Przedstawia on ubiczowanego Chrystusa, okrytego szkarłatną szatą, z cierniową koroną na głowie i splątanym sznurem na szyi. W ręku trzyma trzcinę. Namalowanie tego obrazu było momentem przełomowym w jego życiu. Sam zmagał się z wieloma chorobami. Mając 35 lat, wstąpił do zakonu jezuitów, gdzie przeżył załamanie psychiczne i depresję. Ojcowiewysłali go na leczenie do zakładu dla umysłowo chorych. Cierpiał także na wrzody żołądka. Pomimo własnych chorób i przeciwności nie zrezy-gnował z pomocy drugiemu człowiekowi, w którym widział obraz Jezusa Ukrzyżowanego. 

				Patrząc na krzyż, widzimy zwykle cierpienie. Jest to jednak widzenie krótkowzroczne. Patrząc na krzyż, jako chrześcijanie uczymy się miłości, bezwarunkowej miłości. „Każde cierpienie ma sens, prowadzi do pełni życia” – śpiewamy w jednej z piosenek religijnych. Dzięki cierpieniu stajemy 
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				się bardziej wrażliwi na miłość i dobro. Jezus z miłości ofiarował wszystko dla naszego zbawienia. W tym właśnie objawiła się miłość miłosierna Boga ku nam. 

				Na czym polega miłość miłosierna? Jest to przede wszystkim bycie dla drugiej osoby. Mimo naszych upadków zawsze mamy możliwość po-wrotu do Jezusa. Niezależnie od naszych grzechów Bóg nas bardzo kocha. Cały czas czeka, kiedy na nowo wtulimy się w Jego ramiona i odpowiemy na Jego bezinteresowną miłość. Święty Brat Albert całym swoim życiem świadczył o bezinteresownej miłości. Poświęcił się służbie bezdomnym i opuszczonym. Z każdym dniem swojego życia uświadamiał sobie prawdę o ewangelicznym miłosierdziu. Niewątpliwie przemieniło ono Jego życie, dając mu kolejną szansę, nadzieję i miłość. Miłosierdzie Boże nie poprze-stało kontynuować dzieła w życiu świętego zakonnika. Brat Albert, który doznał miłosierdzia, czynił je dalej, ofiarując całe życie drugiemu, będąc prawdziwie świadkiem dla innych ludzi, szanując godność każdego człowieka.Był wręcz jak balsam na rany bliźniego.

				Miłosierdzie jest kluczem do drugiego człowieka, często zamkniętego w swym bólu i przerażeniu. „Powinno się być dobrym jak chleb; powinnosię być jak chleb, który dla wszystkich leży na stole, z którego każdy może kęs dla siebie ukroić i nakarmić się, jeśli jest głodny”. Pan Bóg często wybiera to, co słabe i małe. Objawia się w człowieku, którego wybiera jako swoje narzędzie. Święty Brat Albert całym swoim życiem ukazywał wielkość Miłosierdzia Bożego. 

				Jakub Holisz

			

		

		
			
				1 Jan Paweł II, „Salvifici Doloris”, Libreria Editrice Vaticana, Watykan 1984.
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				Królu niebios, Królu cierniem ukoronowany, ubiczowany, w purpurę odziany. Królu niebios, znieważony i oplwany, bądź Królem i Panem naszym tu i na wieki. Amen.

				Modlitwa św. Brata Alberta

				Rozważając różne wezwania z litanii do Świętego Brata Alberta, natra-fiamy na wymowne zdanie: „głoszący Chrystusową miłość w obrazie Ecce Homo”. Adama Chmielowskiego bardzo często kojarzymy z pracy na rzecz biednych i bezdomnych. Był również cenionym w środowisku artystycznymmalarzem. Wśród dzieł, które wyszły spod pędzla „Biedaczyny z Krakowa”, wiele obrazów stanowi niejako jego duchową biografię. Najdobitniej widać to w przedstawieniu ubiczowanego Chrystusa w koronie cierniowej, czyli we wspomnianym już obrazie Ecce Homo.

				Historia wizerunku Jezusa odzianego w purpurowy płaszcz sięga końca lat 70. XIX wieku. Chmielowski zaczął malować obraz we Lwowie, kilka mie-sięcy przed wstąpieniem do zakonu jezuitów. Prace, z licznymi przerwami,trwały bardzo długo. Obraz, pomimo tego, że nie był wykończony, robił bardzo duże wrażenie; współbracia przed tym wizerunkiem odprawiali nawet rozmyślania. Po II wojnie światowej ślad po Ecce Homo zaginął. Niespodziewanie, w roku 1972 okazało się, że wizerunek znajduje się w jed-nym z ukraińskich muzeów. Po długich rozmowach ze stroną radziecką, udało się go odzyskać. Siostry albertynki w lipcu 1978 roku sprowadziły obraz do domu generalnego w Krakowie przy ulicy Woronicza, gdzie znajduje się do dziś w ołtarzu głównym Sanktuarium Ecce Homo Świętego Brata Alberta. 
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				Obraz niezwykle mocno oddziałuje na odbiorców. Jeżeli uważnie przypatrzymy się wizerunkowi, to zauważymy, że Brat Albert specjalnie zdeformował ramię Chrystusa. Purpurowy płaszcz opada z ramion tak, że zarysowuje na ubiczowanej piersi Zbawiciela serce. Warto podkreślić właśnie ten aspekt – obraz Ecce Homo można interpretować jako nowe przedstawienie Serca Pana Jezusa. Adam Chmielowski wyraził niezgłębionątajemnicę Bożego Serca, pełnego miłości i miłosierdzia. Wpatrując się w wizerunek „Króla cierniem ukoronowanego”, można odkryć źródło nieskończonych łask oraz poznać cenę naszego zbawienia (por. 1 P 1, 18-19).

				Święty Brat Albert w obrazie Ecce Homo zawarł również uniwersalne przesłanie. Wezwanie do odkrywania w każdym człowieku, nawet najbar-dziej poniżonym i dotkniętym przez grzech, znieważonego Oblicza Bożego Syna jest ciągle aktualne. W wizerunku Chrystusa można również odnaleźćodbicie duchowej drogi Chmielowskiego; od Adama – artysty malarza do Brata Alberta – ojca ubogich. Święty ten zrozumiał, że swojego obrazu na płótnie już nie dokończy, lecz będzie musiał niejako odnawiać wizerunek Boga w każdym człowieku zdeprawowanym i odepchniętym przez innych, głosząc tym samym Chrystusową miłość.

				Kacper Zapała
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				Porzucający sztukę, by służyć najmniejszym braciom Chrystusa
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				„Czy sztuce służąc, Bogu też służyć można?”– z listu Adama Chmielowskiego do Lucjana Siemieńskiego

				Umiłowanie piękna – piękna natury i otaczającego nas świata. Dostrze-ganie wrażliwym sercem uroków stworzenia. Dążenie do celu, poszukiwanie swojego „ja”, rozwój osobisty, pięcie się po szczeblach kariery, udoskona-lanie swoich umiejętności oraz pragnienie wypracowania swojego własnegostylu rozpoznawalnego wśród innych – to tylko niektóre aspekty życia człowieka sztuki. Realizacja swoich wizji, udział w wernisażach, wystawach i bankietach, przebywanie wśród elity i chęć bycia dostrzeżonym – to pra-gnienia niejednego artysty. 

				Raz obraną drogę życiową z pewnością nie jest łatwo zmienić. Towarzyszynam w takiej sytuacji bardzo często niepewność, strach i wiele wątpliwości, które nie ułatwiają tego procesu. Człowiek toczy wówczas w swoim wnę-trzu prawdziwą walkę z myślami dotyczącymi tego, co ma wybrać i jak ma wyglądać jego przyszłe „ja”. Zmiana tego, co jest znane: jasna, ułożona już wizja przyszłości, dalszej kariery i samorealizacji na coś nieznanego, kom-pletnie odmiennego, powodującego dodatkowe wyrzeczenia i rezygnację z dotychczasowego życia, towarzystwa i środowiska, wymaga dużej odwagi,a niewątpliwie także zaufania do wewnętrznego głosu przedzierającego się przez gąszcz przeróżnych bodźców. Głosu, który pragnie zmian. 

				My często nie znajdujemy w sobie tyle odwagi, by podjąć takie radykalnekroki, boimy się, przyjmujemy konformistyczną postawę – jeśli jest mi dobrze, dlaczego mam coś zmieniać? Pojawiający się natomiast wewnętrzny głos staramy się zdusić i nie pozwalamy mu prawdziwie wybrzmieć. 
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				Piękno dostrzegane wyłącznie powierzchownie, skryte pod kloszem z blichtru, wyselekcjonowanego towarzystwa oraz podniosłej, salonowej atmosfery niejednokrotnie zamyka nas na inne rodzaje piękna. Nie dostrze-gamy go wewnątrz, ukrytego w obliczu drugiego człowieka. Człowieka niewpisującego się w żadne znane kanony piękna, ale wręcz odwrotnie – osoby, która odrzuca nas swoim wyglądem, budzi niesmak czy też inne negatywne odczucia.

				Wspomniane wcześniej rozterki, wątpliwości i życiowe dylematy nie były obce naszemu bohaterowi. Doświadczył ich na własnej skórze, poszukując swojego miejsca i definiując samemu piękno, które chce dostrzegać. Wrażliweserce i zaufanie pozwoliło mu zmienić swoje życie diametralnie i prze-żyć wewnętrzną ewolucję: ze znanego w środowisku krakowskiej bohemy Adama Chmielowskiego w ubogiego Brata Alberta. Ubogiego materialnie,lecz bogatego w dar dostrzegania piękna w ludzkich serca, służącego im pomocą, podającego dłoń z kawałkiem chleba i przywracającego blask ich oblicza. 

				Obawiał się, że oddając się sztuce, nie będzie mógł służyć Bogu – to było jednym z powodów zmian, które wpłynęły na jego dalsze życie. Nie porzucił wszystkiego, zmienił definicję sztuki, zamienił płócienne krosna na płótno ludzkiego oblicza, któremu przywracał utracone piękno.Służąc drugiemu człowiekowi, przyczynił się służbie Bożej, o którą się troszczył, bo – jak napisał ewangelista Mateusz – „Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili”(Mt 25, 40). 

				Kacper Lendecki
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				Problem ubóstwa, pomimo licznych wysiłków rządów i organizacji, nadal pozostaje jednym z największych utrapień tego świata. Choć możemy mówić o znacznej poprawie warunków życia ludzi na przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu lat, to w dalszym ciągu istnieje ogromne zapotrzebowanie na pomoc dla tych wszystkich, którzy z różnych powodów doświadczają nieszczęścia, jakim jest ubóstwo. ,,Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25, 40) – te słowa Jezusa Chrystusa zachęcają nas do tego, aby zainteresować się i zatroszczyć o los naszych braci, którzy sami nie są w stanie sobie poradzić. Bezdomność czy ubóstwo często dotykają ludzi, dla których los nie był łaskawy i których niejednokrotnie ciężko doświadczył. Dlatego tym bardziej należy wyciągnąć rękę do takich osób, idąc za przykładem samego Chrystusa czy właśnie Świętego Brata Alberta, który poświęcił się całkowicie dla sprawy ubogich.

				Przykład Świętego Brata Alberta jest dla mnie idealnym obrazem tego, jak dobrowolnie wybrane ubóstwo prowadzi do większego zrozumienia ludzi ubogich, jak sprawia, że ich codzienne problemy stają się bliższe. Brat Albert jako Adam Chmielowski wiódł ciekawe i barwne życie wśród krakowskich elit. Jako artysta i malarz był bardzo szanowany w swoim otoczeniu. Miał szanse rozwijać talent, zrobić wspaniałą karierę, która otwo-rzyłaby mu drogę do sławy i niemałych pieniędzy. Mógł spokojnie prowadzićżycie na wysokim poziomie, jednakże w pewnym momencie swojej karieryodrzucił wszystko, co posiadał, co dotychczas udało mu się osiągnąć. Wstąpiłdo zakonu i zaczął sprawować opiekę nad ubogimi i bezdomnymi miesz-kańcami miasta Krakowa. 
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				Święty Brat Albert z czasem sam stał się ubogi, ponieważ nie szczędził sił ani środków na pomoc bliźniemu. To, że nigdy nie odmawiał pomocy, doprowadziło go w końcu do tego, że cały majątek, jaki dotychczas zgro-madził, przeznaczył na pomoc najbardziej potrzebującym. Niesamowite dla mnie jest to, że człowiek, który posiadał tak wiele, miał takie perspektywyna przyszłość, postanowił wszystko odrzucić, aby pomóc drugiemu czło-wiekowi w potrzebie. Jego postawa pokazuje wielką miłość, jaką miał do bliźniego. Miłość tak wielką, że pozwoliła mu ona, by mając wszyst-ko, co cenne w oczach tego świata, odrzucić to i zamienić na skarb cennyw oczach Boga. Brat Albert, wybierając ubóstwo, stał się bratem ubogich.Dla mnie oznacza to, że człowiek w pełni może zrozumieć potrzebyludzi ubogich tylko wtedy, gdy sam doświadczy ubóstwa. Nasz Święty wiedział dokładnie, co czują i czego brakuje ubogim z przytuliska. Ta sytuacjapomogła mu niewątpliwie jeszcze bardziej zbliżyć się do nich, poczuć to, co czują, być jednym z nich, być dla nich bratem.

				On to prawdziwie stał się ubogim dla ubogich, tym samym zbliżył się do nich jeszcze bardziej, aby bardziej móc im służyć. „To jest moje przykazanie,abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem” (J 15, 12). Te słowa Chrystusa potwierdzają to, że On nie dzielił ludzi na lepszych i gorszych. Przyszedł zbawić wszystkich ludzi: i tych zamożnych, i ubogich, nie miał względu na osoby.

				Święty Bracie Albercie, ubogi dla ubogich, pozwól mi ubogacić się twoim ubóstwem.

				Robert Bojdys
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				Każdy z nas posiada przyrodzoną i niezbywalną godność przybranegodziecka Bożego. Prawda ta, jak czytamy na pierwszych kartach Księgi Rodzaju, wynika z faktu stworzenia człowieka przez Najwyższego, który tchnął życie w naszych prarodziców. Wyjątkowość ludzkości na tle całości dzieła kreacji świata bierze swój początek właśnie z podobieństwa człowiekado Boga. Otoczył On ludzkość swoją opieką, zapewniając nam naczelne miejsce wśród wszystkich istot ziemskich.

				Nikt i nic nie jest w stanie pozbawić człowieka prawa do należnej mu godności. Jednakże rozmaite okoliczności egzystencjalne nierzadko sprawiają, że wypisany w sercu każdego obraz dziecięctwa Bożego ulega zatarciu. Trudno nam bowiem dostrzec jakąś wartość zwłaszcza w twarzy najbiedniejszego – często brudnego, brzydko pachnącego, zaniedbanego. Zamiast tego wolimy oceniać, wydawać sądy, obmawiać, nie znając zawiłościlosu takiej osoby, które doprowadziły ją do trudnego położenia. Chrystusnatomiast klarownie stwierdził: „Nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni” (Łk 6, 37). Przedwczesne ferowanie wyroków – które zazwyczaj nie mają wiele wspólnego z prawdą – jest krzywdzące i na pewno nie zmieni sytu-acji ubogiego. Pouczeni przez Pana Jezusa powinniśmy raczej wspomóc go w niedoli, zamiast ranić obojętnością, pogardą czy wrogością. Przecież każdy z nas jest w jakimś sensie nędzarzem przez dosięgający nas grzech.

				Nasza rzeczywistość brutalnie pokazuje, że załamanie się ustatkowanegożycia – popychające człowieka do radykalnej redukcji swoich dotychcza-sowych potrzeb, bezdomności, żebrania – pociąga za sobą coraz to nowe problemy, jak sięganie po alkohol lub inne używki, upadek moralny, a takżeosamotnienie. Podobnie było również w II połowie XIX wieku, kiedy 
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				młody malarz Adam Chmielowski, dostrzegając nędzę krakowskich bieda-ków, postanowił porzucić salonowy żywot artysty i poświęcić się im bez reszty. Przyjął on szary habit zakonny, który – wraz ze zmianą imienia – symbolizował jego całkowitą przemianę, począwszy od sposobu funkcjo-nowania, poprzez rewizję priorytetów, aż po głębię ducha. Brat Albert nie tylko odpowiedział na wezwanie „wyciągnij rękę do ubogiego” (Syr 7, 32), ale wręcz stał się ubogim dla ubogich.

				To aktualne przesłanie ponowił na progu trzeciego tysiąclecia Jan Paweł II,pisząc: „potrzebna jest dziś nowa «wyobraźnia miłosierdzia», której prze-jawem będzie nie tyle i nie tylko skuteczność pomocy, lecz zdolność bycia bliźnim dla cierpiącego człowieka, solidaryzowania się z nim, tak aby gest pomocy nie był odczuwany jako poniżająca jałmużna, ale jako świadectwo braterskiej wspólnoty dóbr”1. Człowiek wierzący, wsłuchując się w apel papieża, nie może bezrefleksyjnie zignorować tych słów, gdyż jako członko-wie Kościoła zostaliśmy wezwani do praktykowania uczynków miłosierdzia, szczególnie względem najbiedniejszych. To wyzwanie na miarę XXI wieku, kiedy w dobie konsumpcjonizmu jeszcze dobitniej uwidaczniają się nierów-ności społeczne.

				Niech wzorem w odważnym odpowiadaniu na to posłannictwo będzie „krakowski opiekun bezdomnych”, który dzielił los z odrzuconymi, pragnąc przywrócić im, zatartą przez nędzę materialną, godność dziecka Bożego. Czynił to wbrew ówczesnym konwenansom i kosztem własnego zdrowia, ponieważ heroiczna miłość do Chrystusa nie pozwoliła mu pozostać obo-jętnym w sytuacji, gdy człowiek na ulicy nie miał nawet kawałka chleba. Nie trzeba podejmować wielkich dzieł, wystarczą małe gesty, lecz wykonaneze szczerą intencją, aby potrzebujący na nowo poczuł, że nie jest kimś gorszym, ale naszym bratem w Panu.

				Mateusz Sajkowski

			

		

		
			
				1 Jan Paweł II, List apostolski Novo millennio ineunte, 6.01.2001, n. 50.
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				Człowiek, niezależnie od swojego pochodzenia, stanu majątkowego czy pozycji społecznej, jest tak samo podobny do Boga jak inni ludzie. „Stworzyłwięc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył” (Rdz 1, 27a). Każdy, niezależnie od sytuacji życiowej czy od problemów, z którymi musi się zmierzyć, posiada taką samą godność. Nie ma ludzi ważniejszych i mniej ważnych, lepszych i gorszych. Katechizm Kościoła katolickiego poucza nas, że ponieważ zostaliśmy stworzeni na obraz Boży, dlatego posiadamy god-ność osoby. Nie jesteśmy czymś, ale kimś (por. KKK 357). W każdym czło-wieku jest ukryty sam Bóg.

				Z problemem odnalezienia w sobie obrazu Chrystusa w sposób szczególny musiał zmierzyć się św. Brat Albert. Wskutek trudnych przeżyć z młodości, m.in. utraty nogi w powstaniu styczniowym i pobytu w więzie-niu w Ołomuńcu, popadł w nałóg palenia, musiał też stawić czoła depresji. Przez nią opuścił nowicjat jezuicki, gdzie rozpoczął swoją formację zakonną. W efekcie wysłano go do szpitala psychiatrycznego, skąd później przepro-wadził się do swojego brata na Podolu. Był w fatalnym stanie psychicznym, jak opisuje jego brat – milczał przez cały okres przebywania u niego. 

				Pewnego dnia, dzięki wizycie proboszcza z Szarogrodu, pierwszy raz od prawie roku Adam nawiązał kontakt z drugim człowiekiem. Spotkał się z kapłanem, który opowiedział mu o Bogu miłosiernym, zafascynowałJego dobrocią, a także wielkodusznym spojrzeniem, jakim obdarza osobygrzeszne, wzgardzone i porzucone. Zainteresował go także życiem i działalnością św. Franciszka z Asyżu. W efekcie Albert wstąpił do trzecie-go zakonu franciszkańskiego, gdzie odnalazł swoje powołanie. Dostrzegł także w swoim grzesznym życiu obraz Chrystusa, zatarty trudnymi i bolesnymi przeżyciami. 
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				W tym zakonie, nauczony własnym doświadczeniem, Albert przekazywałzdobytą mądrość innym. Szczególnie tym, którzy znajdowali się w podobnejlub jeszcze gorszej sytuacji życiowej niż zakonnik. Swoje życie poświęcił najuboższej i najbiedniejszej społeczności Krakowa. Bardzo często był widywany w przytuliskach dla bezdomnych i ogrzewalniach miejskich, gdzie podnosił na duchu osoby tam przebywające. Co warto zaznaczyć, byli to głównie ludzie niecieszący dobrą opinią: kobiety lekkich obyczajów, bandyci, a także znajdujący się w kryzysie życiowym. Pomimo tego, Brat Albert nie bał się do nich wyjść. Wiedział, że jego misją jest uświadamia-nie ludziom, że to właśnie w nich mieszka Chrystus i pomimo odrzucenia są Jego obrazem i posiadają godność dziecka Bożego oraz wielką wartość. Oprócz niesionej pomocy duchowej i przywracania utraconej nadziei, Brat Albert ofiarował także pomoc materialną, założył przytuliska i kuchnie dla bezdomnych, a także domy dla starców i sierocińce. Opiekował się rów-nież chorymi. To wszystko pozwalało najniższym krakowskim warstwom społecznym uwierzyć w przepiękny obraz Chrystusa namalowany w ich wnętrzach.

				„Kiedy Chrystus przychodzi do nas, aby zamieszkać z nami, staje się człowiekiem, jednym z nas: staje się słaby i niesie słabość aż po najbardziej okrutną śmierć, śmierć największych grzeszników. Bóg się upokarza, aby być z nami” (homilia wygłoszona podczas Mszy św., Dom św. Marty, 18.03.2020 r.)– te słowa papieża Franciszka podkreślają, że to sam Chrystus przychodzi do każdego człowieka, aby go podnieść i przywrócić utraconą nadzieję. To właśnie czynił Brat Albert. Jego dzieło trwa aż po dziś dzień, przynoszącwielkie owoce. Bracia albertyni oraz siostry albertynki modlitwą i czynemgłoszą obecność Chrystusa w najuboższych i porzuconych ludziach, pozwalają wzgardzonym, a także grzesznym odkryć, jak bardzo są ważni i potrzebni, jak mocno jest w nich utrwalony obraz Chrystusa. 

				Mateusz Michalik
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				„Kim jest człowiek, że o nim pamiętasz. Kim Syn Człowieczy, że trosz-czysz się o niego” (Hbr 2, 6). Święty Brat Albert pamiętał o człowieku, zwłaszcza słabym i o tym, który upada. Pamiętał o wszystkich, którzy do niego przychodzili. Człowiek sam nic nie może uczynić. Kiedy upadamy, potrzebujemy kogoś, kto po prostu będzie z nami, porozmawia, wysłucha. Czasami zwykłe spędzenie czasu z bliźnim może być dla niego zbawienne. Człowiek staje się słaby, kiedy zostaje sam. Całkiem sam. Powoli się zatraca.Potrzebuje więc wsparcia drugiej osoby, która podniesie go z upadku i pomoże mu dźwigać krzyż.

				Podczas drogi krzyżowej Jezus też otrzymał pomoc od człowieka. Ów człowiek nazywał się Szymon. Każdy z nas może być takim zwykłym pomocnikiem dla drugiej osoby. Takim pomocnikiem dla upadających i tych, którzy chcieli się podnieść z upadku, a sami nie potrafili, był właśnie Brat Albert. Potrafił dostrzec w drugim człowieku Jezusa. Tego, który też potrze-bował pomocy podczas swojej drogi na górę Kalwarię. Brat Albert potrafił przyjść z pomocą słabym i upadającym.

				„Ut ameris, amabilis esto” – jeśli chcesz być kochany, bądź wart miłości. Jezus kocha wszystkich, dlatego jest wart miłości. Człowiek jednak często z miłością ma problem. Kocha, dopóki druga osoba nic nie chce od niego. Jeśli jest problem, to pojawia się także ucieczka. Dopóki wszystko jest do-brze, dopóty jestem przy tobie. Ale czy to jest prawdziwa miłość? Brat Albert, na wzór Jezusa, był z upadającymi i słabymi, czy było dobrze, czy też źle.

				Czy i my teraz możemy być jak św. Brat Albert: dobrymi jak chleb? Tak, nawet powinniśmy. Największą biedą człowieka jest brak relacji, brak 
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				miłości. Dzisiaj my także możemy na różne sposoby okazać miłość drugiemuczłowiekowi. Bycie dobrym nic nie kosztuje, a jak mówił św. Jan Paweł II:„Człowiek jest wielki nie przez to, co posiada, lecz przez to, kim jest; nie przez to, co ma, lecz przez to, czym dzieli się z innymi”1.

				Czym staje się dzisiejszy świat, mój drogi Bracie Albercie? Egoizm zatru-wa serca ludzi i sprawia, że stają się nieczuli na cierpienia innych, przechodzą ulicami miast mijając tych, którzy zostali wzgardzeni przez społeczeństwo, zaćmione swoją pychą i obojętnością. Gdy spaceruję, przemierzając miasto, widzę tylu biednych i bezbronnych ludzi, widzę tych, których odrzucił świat. Widzę ludzi słabych, spętanych uzależnieniami i nałogami. Pytam się wtedy:gdzie podziała się ludzka dobroć, gdzie podziało się współczucie i miło-sierdzie? Właśnie w takiej chwili, gdy zastanawiam się, dokąd to wszystkozmierza, widzę twój obraz, mój drogi przyjacielu. Pochylałeś się nad słabymi, wspierałeś bezbronnych, dawałeś swoje gorące, pełne miłości sercetym, którzy już dawno o niej zapomnieli, byłeś nadzieją i oparciem, tak wielu podniosłeś i z pewnością tak wielu przez twe oblicze widziało oblicze samego Chrystusa. Bracie Albercie, jesteś dla mnie wzorem i przykładem, uczysz mnie, że za twoim śladem mogę iść przez świat, by zmieniać ludzkieserca, by okazać choć odrobinę ciepła i miłości tym, którzy przecież tak bardzo jej potrzebują. Święty Bracie Albercie, dziękuję ci za twoje wraż-liwe serce, za to, że dźwigasz upadających i słabych.

				Rafał Walasek

			

		

		
			
				1 Jan Paweł II, Przemówienie do rolników, Warszawa, 14.10.1987 r.
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				Chleb powszedni, który mamy, często jest dla wielu z nas czymś oczy-wistym, czego być może nie doceniamy. Tymczasem są wśród nas ludzie, którym go brakuje. Musimy odpowiedzieć na ich głód: albo ich nakarmimy, albo odrzucimy. Ale czy pokarm doczesny jest czymś, co nam wystarczy? Czy jest coś więcej, czego potrzebujemy, aby być w pełni szczęśliwymi?

				Chleb jest darem od Boga, ale jest także owocem pracy rąk ludzkich. Tak jak nie ma chleba bez zmielenia ziarna na mąkę, tak też nie można być dobrym jak chleb bez poświęcenia. „Być dobrym jak chleb”, do czego zachęca nas św. Brat Albert, oznacza oddać swój czas i siły tym, którzy odczuwają głód. Są oni niedaleko, jednak aby ich zobaczyć, potrzebna jest ofiara – musimy poświęcić swoją uwagę, odrzucając egoizm nie skupiać się jedynie na sobie, ale dostrzec bliźnich i ich potrzeby. Jest to postawaChrystusa, który głosząc Ewangelię, leczył choroby i dawał nadzieję, a w szczególny sposób ukazał swoją troskę o drugiego, rozmnażając chleb na pustkowiu, aby nakarmić tych, którzy do Niego przyszli. Postępowanie Jego uczniów nie może być inne, my także musimy zobaczyć obok siebie bliźniego i z miłością dać mu to, czego potrzebuje.

				Są różne rodzaje głodu. Pierwszy, łatwiejszy do zauważenia, to brak dóbr materialnych: pokarmu, odzienia, dachu nad głową. Naszą odpowiedziąna te braki powinno być podzielenie się tym, czego mamy pod dostatkiem, a czego komuś brakuje. Drugim rodzajem jest głód bliskości drugiego człowieka: samotność, odrzucenie. Nie zawsze jesteśmy go w stanie zoba-czyć, ale warto być uważnym, gdyż każde dobre słowo, uśmiech, rozmo-wa, a szczególnie wysłuchanie drugiego w jego smutku może mu pomóc, dać nadzieję na lepsze jutro i pokazać, że nie jest skazany jedynie na siebie. 
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				Trzecią, najtrudniejszą do zobaczenia, ale jak się wydaje najpowszechniejszą dzisiaj niezaspokojoną potrzebą, jest głód Boga. Tak wielu ludziom brakujenadziei i miłości, gdyż zostali zranieni, doświadczyli czegoś trudnego w życiu, zagubili się, bądź też to, czego pożądali, okazało się ułudą i kłam-stwem. Często mogą to być ludzie, którzy nie doświadczają pierwszego oraz drugiego rodzaju głodu, jednak ten trzeci jest najbardziej bolesny, gdyż nawet jeśli zaspokojone są dwa pierwsze, on ciągle pozostaje. Można pró- bować zagłuszyć go dobrami doczesnymi, towarzystwem innych ludzi, ale ciągle obecna jest ta pustka, poczucie jakiegoś braku. Do nakarmienia tego głodu potrzebni są świadkowie, ci, którzy żyją wiarą i z miłością dzielą się nią z innymi, zanosząc Dobrą Nowinę tym, którzy trwają w rozpaczy, smutkui grzechu, nie mając nadziei na nowe życie.

				Chrystus poprzez swojego naśladowcę, św. Brata Alberta, uczy nas, że prawdziwa wiara to naśladowanie Pana, który dostrzegał różne potrzebybliźniego, zaradzał im, poświęcając siebie w imię miłości. Droga ta jest drogą dla każdego z nas, którzy całym swoim życiem, a więc czynami i słowami, jesteśmy powołani, żeby głosić wszystkim ludziom Chrystusa,dobrego jak chleb, który nie zamyka się na nikogo i w najmniejszym, najuboższym widzi brata, któremu trzeba z miłością pomóc.

				Jan Truszczyński
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				Dzisiejszy świat zdaje się kroczyć drogami egoizmu i zatracenia. Ludzie skupiają się na sobie, realizując swoje cele, które tak często całkowicie rozmijają się z planami przygotowanymi dla nich przez Boga. Świat pogrążasię w kryzysie trwającej pandemii, smutek i zatroskanie widoczne są na twa-rzach ludzi. Po niegdyś pełnych kościołach i miejscach rozrywki hula wiatr albo znajdują są tam nieliczni. Strach i restrykcje wymuszają na ludziach obojętność i wzajemną nieufność, a nadto dla wielu sytuacja życiowa uległa znaczącemu pogorszeniu. Dzisiejszy świat stał się bardzo dziwnym miej-scem. A jaki był, gdy ty żyłeś, Bracie Albercie, czy był on równie smutny i skupiony na sobie? Jak zaufać w nim Opatrzności i dać wiarę, że to, co nas spotyka, nie jest dziełem przypadku, ale jest planem Boga na naszą świętość?

				Spoglądając na obrazy, które są twoimi dziełami, jak i te, które kolejno ukazują twoje ziemskie życie, uzyskuję swoją odpowiedź. Jestem przekona-ny, że są one przedstawieniem osoby w pełni ufającej Bożej Opatrzności. Gdy przypatruję się postaci tego skromnego zakonnika, przemierzającego świat w swym wysłużonym habicie, dostrzegam człowieka, który – tak jak niegdyś św. Paweł – oddał się cały swojemu Bogu, a Pan pozwolił, by dos-tąpił zaszczytu zostania jego narzędziem. To „narzędzie”, które całkowicie oddało się na służbę biednym, bezdomnym, zapomnianym, potrzebującym i zatraconym, to właśnie ty, Bracie Albercie. Podporządkowałeś własną wolę misji służenia odepchniętym na margines. Widziałeś w nich samego Chrystusa cierpiącego. Dostrzegłeś tego skatowanego i zbroczonego krwią Boga-Człowieka, którego tak miłowałeś i któremu tak ufałeś. 

				Opatrzność, która dała mu tyle oddanych serc i dzięki której mógł pomóc tylu ludziom, ostatecznie doprowadziła go do kresu, jakim była 
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				świętość. Tak trudno jest w pełni zaufać drugiemu człowiekowi, a tym bardziej Bożej Opatrzności, chcącej działać w naszym życiu przez sta-rannie przygotowane przypadki. Albert zaufał Bogu całym swoimsercem i tak dalej szedł przez życie. Wędrował tak wiele lat, aż dotarłdo miejsca, które dla niego i wielu biednych i potrzebujących stało się domem. Opatrzność, która dała mu tyle oddanych serc i dzięki którejtylu ludziom mógł pomóc, ostatecznie doprowadziła go do kresu, jakim była świętość. Wiedział, że nic nie dzieje się przypadkiem, wszędzie widział Bożą ingerencję. Prowadziła go i dawała mu się poznawać przez całe jego życie. Każda szczególna, ale i zwykła sytuacja, w której się znajdował czy też spotykał z drugim człowiekiem nie była przypadkowa, ale nosiła w sobiepierwiastek Opatrzności. To niesamowite zaufanie Bogu i akceptowanie Jego woli jest dla mnie poruszającym świadectwem prostego i ubogiego człowieka, który stał się prawdziwym alter ego Chrystusa.

				Bracie Albercie, w współczesnym świecie, którym coraz bardziej rządzi obojętność, stajesz się dla mnie znakiem i przykładem, by tak jak ty po-wierzyć całą swoją ufność Bożej Opatrzności, by za głosem Mistrza stać się jego blaskiem w dzisiejszych ciemnościach. Nasze wybory i upartość często przeszkadzają planom Boga, a ty uczysz, że trzeba umieć dostrze-gać Jego wolę poprzez działanie innych i to właśnie ją stawiać jako swój priorytet. Dzięki tej ufności i oddaniu, za twoim przykładem, możemy w dobie dzisiejszego kryzysu odkryć prawdziwe piękno skryte za twarzamitak wielu zagubionych i zatraconych ludzi. Dziękuję, Bracie Albercie, za niezwykłą naukę płynącą z twojej ufności do Boga i ludzi. 

				Sławomir Linnert
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				W chrześcijaństwie modlitwa jest rozmową z Bogiem osobowym, zwróce-niem się do Niego w prośbie, przeproszeniu za nasze grzechy, dziękczynieniualbo uwielbieniu. Modlitwa jest rozmową duchową, w której większość chrześcijan zwraca się również do świętych, aby oni wstawiali się u Boga.

				Modlenie się jest także służbą innym, tym najbardziej potrzebują-cym. Można powiedzieć, że posługa Brata Alberta była jedną wielką modlitwą. Oddał on swoje życie ludziom, którzy tego życia nie mieli, którzymodlili się mało albo nawet wcale, bo myśleli tylko o przeżyciu następnegodnia. Odznaczał się on wybitnie franciszkańską duchowością. Heroicznie kochał Boga i bliźniego. Służba na rzecz nędzarzy była dla niego modlitwą do Jezusa cierpiącego.

				Adam Chmielowski postanowił oddać swoje życie na wyłączną służbę Bogu. Był wiernym naśladowcą św. Franciszka. Za jego przykła-dem, na podstawie rozważania życia Chrystusa ukazanego w Ewangelii,wprowadzał obowiązek kształtowania własnego życia w duchu rad ewangelicznych i posłuszeństwa Kościołowi. W duchowości i stylu życia św. Brata Alberta ujawniło się franciszkańskie umiłowanie ubóstwa, wyra-żające się w jego zawołaniu „Bóg mój i wszystko”. Powodowany heroicznąmiłością Boga i bliźnich poświęcił swe życie służbie bezdomnym i opusz-czonym. Chciał im pomagać w doczesności, ale też kierować ich do Boga, ku wieczności. Widział piękno znieważonego Bożego oblicza w ludziach z marginesu społecznego. Widział, że ci ubodzy cierpią, podobnie jak cierpiał Chrystus przed swoją śmiercią na krzyżu.

			

		

		
			
				Wytrwały w modlitwie

			

		

	
		
			
				Modlitwą Brata Alberta była też jego twórczość malarska. Namalował on obraz umęczonego Chrystusa ,,Ecce Homo”. Obrazy pomagały mu w lepszym wyobrażaniu sobie Jezusa, z którym budował więź podczas tej nietypowej modlitwy.

				Brat Albert był wytrwały w modlitwie: oprócz tej zanoszonej na kola-nach, modlił się także poprzez służbę. Pamiętał jednak o doskonaleniu ducha, dlatego postanowił założyć pustelnię w górach, gdzie bracia z jego zgromadzenia mogli odpoczywać po ciężkiej pracy z bezdomnymi w mie-ście, a przede wszystkim zadbać o swój rozwój duchowy, spędzając czas na modlitwie i kontemplacji.

				Paweł Natkaniec
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				Fascynujące jest to, w jaki sposób Adam Chmielowski stał się Bratem Albertem. Był człowiekiem, któremu wielu mogłoby zazdrościć życia. Miał wybitny talent malarski, kariera stała przed nim otworem. Obracał się w dostojnym towarzystwie. Był bogaty, lubiany i szanowany. Wiódł życie w pełnym komforcie, o który ludzie dziś tak usilnie zabiegają… A jednak ten dobrobyt nie był dla niego wystarczający. Porzucił to wszystko. Przedłożył inne wartości nad karierę i własną wygodę. Można powiedzieć, że poświęcił całego siebie, swoje pragnienia, całe swoje dotychczasowe życie i plany po to, by móc realizować plany Boga. By móc zobaczyć Chrystusa w drugim człowieku i służyć mu aż do utraty sił, do wyniszczenia. 

				Taka była jego droga. Dlatego nie powinno dziwić to, że św. Brat Albert jest szczególnym orędownikiem osób idących jego śladami. Sam przeszedł tę trudną drogę, więc wie, czego na niej potrzeba, jak wielkiej łaski wymaga.Dlatego z chęcią pomaga swoim naśladowcom, wspiera ich modlitwą i przykładem. 

				A przecież wielu chce go naśladować. Może to być matka, która rezygnujez kariery, żeby móc poświęcić się odpowiedniemu wychowaniu swoich dzieci.Z miłości przedkłada ich dobro nad samorealizację. Może to również być kleryk, który – tak jak św. Brat Albert – musiał zrezygnować z dotychcza-sowego życia, nierzadko już ułożonego i dobrze prosperującego, po to, by móc oddać się Chrystusowi, a przez to wszystkim ludziom. Mogą to byćtakże osoby, które poświęcają się, żeby na nowo przywdziać biednych i potrzebujących w ludzką godność, by zobaczyć w nich człowieka i poświęcić im swoją miłość. 
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				Odwaga i męstwo, jakimi odznacza się Święty, mobilizują do tego, żeby wcielać we własne życie postawę służby i całkowitego oddania sie-bie. Jego przykład pokazuje, że to naprawdę jest możliwe. Co więcej, św. Brat Albert nigdy nie opuszcza tych, którzy chcą iść jego ścieżką. Nieprzerwanie oręduje za nimi, by – tak jak on – mogli stać się świętymi.

				Jan Jachym
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